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t r m e c z y i  O p i s  u r z ą d z a n i a  g o s p o d a r s t w a :  Stanowisko syśtemalu plodozmiennego w k ra ju  naszym. (A r t .  
nadesłany).  —  T e c h n i k a  w i e j s k a :  0  słodowaniu zboża. (Dalszy ciąg). — W y  cli ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  
0  pożytkach z  bydła .  — R o z m a i t o ś c i :  Czy choroba racic i pyska ochrania od gangreny śledziony. (Dokończenie).

O p i s  u r z a d z a n ia  g o s p o d a r s t w a ,
Stanowisko systematu plodozmien­

nego w kraju naszym.
(Art .  nades łany) .

Myśl po w y żs z a  n a s t r ę c z y ł a  mi s i ę — gd y m  s ł y ­
sz a ł  o p o w i a d a j ą c e g o  m ł o d e g o  s ą s i a d a  m e g o  —  

o sp o so b a c h  j a k ie m !  d o s z e d ł  do z u p e ł n e j  p o p r a ­
wy  s w e g o  g o s p o d a r s t w a — k t ó r ą  to r o z m o w ę  —  
dla jej  w a ż n o ś c i  j a k o  p r a k t y c z n e  r o z w i ą z a ­
n ie  p ow y ż e j  w y r a ż o n e g o  z a d a n i a — o d d a j ę  pod  
u w a g ę  i ś w i a t ł o  ł a s k a w y c h  c z y te ln ik ó w  Tygo- 
dn ika .

( 'Wyszed łszy z I n s ty tu tu  A g r o n o m ic z n e g o  kra-  
jowe gon  by ły  s ł o w a  m e g o  są s i a d a !  nszczegól-  
niejszym zb i eg iem oko l i c zno śc i ,  bez  p o p r z e d n i o  

odbytej  p ra k ty k i ,  m u s i a ł e m  w z i ą ś ć  s ię  do g o s p o ­
d a r s t w a  o p u s z c z o n e g o  ł r ó jp o lo w e g o ,  na j go rze j  
p r o w a d z o n e g o ;  g d z i e  n i e d o s t a t e k  paszy,  z a s t ę p o ­
w a n o  za k u p ie n ie m  jej  p r z e d  z i m ą ;  a  n a w o z e m  
gdz i e  w ięk sz a  c z ęś ć  b y ł a  s ł o m y  p r z e g n i ł e j  od de ­
szczu,  uży źn ia no  po la  nad  d r o g ą  p o ł o ż o n e ,  i

w  m ie j s c a c h  z a s ie w a n y c h  p sz e n ic ą .  G r u n t u  (fol­
w a r c z n e g o  b y ło  6 0 0  m o r g ó w ,  a za te m  2 0 0  
w  k a ż d ą  ręk ę .  z tych 70 u p r a w i a n o  p sz e n i c ą  a 
r e s z tę  ż \ l e m ,  w r ę c e  na  o z i m i n ę  p r z e z n a c z o n e j ,  

i te 70 m o r g ó w  c o r o c z n i e  i  a c z a s a m i  A c z ę ś ć  
zn a w o ż o n o ;  po la  za ś  niezas.iewa.ne- p s z e n i c ą ,  od  
cz as u  mo ż e  j a k  r ę k a  ludzka z m i e n i ł a  lasy na 
pola,  n ie  w id z i a ły  nawozu ,  gd z ie  u rodza j  m a ł e ­
go tylko k a w a ł k a . ż y t a ,  był  p r z y c z y n ą  p r z e d p lo n u  
h r ec zk i .  Na tak z a g o s p o d a r o w a n y m  p o p r z e d n i o  
fo lw ar k u ,  z a c z ą ł e m  p ie rw sz y  r ok  moje j  g o s p o ­
d a r k i .  Z e b r a w s z y  zb o ż e  p r z e m y ś l i w a ł e m  o u r z ą ­
d ze n iu  g o s p o d a r s t w a ,  w e d ł u g  p o t r z e b y  mego  

f o l w a r k u ;  a n ie  m a j ą c  t ak wiele  za so bó w ,  aby 
n ie d o s t a t e k  n a w o z ó w  sz t u cz ne m i  za s tą p ić ,  po  
w ie l u  u w a g a c h  t a k o w ą  z r o b i ł e m  Ojdinianę.

»Zaraz  na w io sn ę  o d d z i e l i ł e m  k a w a ł k i  pola 
z a s i e w a n e  psz en ic ą ;  w y p a d ł y  t rzy p o le tka  po  70 

m o r g ó w .  Każde  z tych p od z i e l i ł em  na 2,  a z a te m  

w y p a d ł o  mi s z e ś ć  p ó l  po 35  m. a w z a s i e w i e  

za ra z  tej w io sn y  z r o b i ł e m  n a s tę p u j ą c e  zmiany:

n
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w 1 roku.
p s z en ica  z a s ia ­

na na w io s n ę .

pszen ica  z im o w a ,  

n»i w io s n ę  posiana  

k o n ic z y n ą .

...

ugor  gnojony . u gor . j a r z y n a . w y k a .

w 2 roku.
1 . ^  -

k o n ic z y n a  po 

p s z e n ic y .

;V  2.  V  

k o n icz y n a .

- 3 .  
pszen ico;  ha w i o ­
s n ę  za s ia n a  k o n i­

czy n a .  L - ’ .

4.

w y k a .

5.

o w ie s .

s

pszen ica .

Wypada nam tu o b r a c h o w a ć ‘straty przechodu m. więcej 32 korcy, po zł .  13 gr. 10 ko-
w  niespełna dwóch latach. rzec 426  gr. 20.

1. Nasienie: 6 korcy garncy 18 nasienia koni- 4. Wyka na zieloną paszę skoszoną dała
czyny po zł. 3 g. 10 garniec,  jak było wówczesnej  paszy fur 105 po ź ł .  20 fura 2 1 0 0  zło..

c e n i e ..................................................... 700  zł .  5 . w jarzynie siany owies ,  jako po jęczmie-
wyki 30 korcy po zł .  10 . . • • 300 zł .  '^hfti'tfdal-S'ig-jak z wyleli.

Razem 1000 zł. Btlo.. 6. po wyce na z^ploną,gąszę skoszonej siana
2 Strata na zbiorach. pszenica dała s tosunkowo zbioru mniej

zwyczajny. a zatem różnica jak w J roku 6 5 6 6 .
2. w ueorze połowę całego pola, czyli w 3 roku przejścia, ponieważ rola była już

l i v ‘ -* •'więcejvi  uprawiana , i użyźniona
zbiory o |  powiększyły się; a z pa- 

-<!'H;llXOiK-gZy uprawianej na- 105  morgach,  
uzyskano, tyle nawozu, iż pola, 
nie będące  płodozmiennie zago­
spodarowane,  -można było s to ­
pniowo wynawozić;  a przez to 
przeprowadzenie s tosownego sy- 
stematu łatwiej  przy p o w ię k s z e ­
niu funduszów i nawozu można 

—  ... było doprowadzić.  •.

Wypada mi tu rzucić uwagę: iż wiele gospo ­
darstw w kraju naszym znajduje się w położeniu  
podobnym. W braku paszy, i a zatem i inwentarza  
s tosownego,  zmiana systomatów jest trudną i 
niepodobną; wyżej wskazany system może być 
prawie  powszechnym,  w zastosowaniu do kraju 
naszego,  gdyż z powiększeniem wogóle  inwentarzy,  
powiększy się dobry byt mieszkańców, a zatem i 
ich liczba. Miejsca gdzie fabryki, zwabi ły znacznym 
zarobkiem większą ludność, system powyższy jest 
wyjątkowym, i tam można zastosować system Nie­
miecki,  (płodozinienny? Red.) lecz w ogóle, u nas 
w kraju możnaby śmiało systemat pastwiskowy

35 m. wygnojóno; ńd co gnój z inw en­
tarza dotychczasowego,  lepiej zachowy­
wany, Wyrzucany na okólnik i s ł om ą  
prześciełany,  tratowany trzodą, wystar­
czył .

3. W polu jarzynnem -| zasiano jak zwykle; a 
z 35 m. wyki było fur parokonnych 70.  
rachując furę po zł .  20 czyni 1400  zło.  
gdyby te 35, morgów było zasiane owsem  
przypuśćmy,  w średnim urodzaju 100  
kóp rachując 120 korcy; na zasiew o d ­
trącając 35 pozostałoby 85 korcy do 
sprzedania po 4 zł .  jak w ó w c z a s  była 
cena mielibyśmy . . . . 340  zł.
a zatem różnica więcej zbioru 1060  zł.

Wyrachujmy zbiór z 2 roku przejścia.
1. 35 morgów koniczyny,' przed okwitnie-  

niem raz żebranej, a którą po odrośnię- 
ciu przyorano.
z 1 pokosu było fur 70 po 20 zł .  1400.

2. 35 morgów koniczyny 2 razy zebranej  
dało siana fur 140 po 20 zł .  fura 2800 .

3. pszenica jjósiana na pognoju wydała  
stosunkowo do dawnych zbiorów na 35-
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uznać jako jedyny i powszechny dla go sp od a rs tw  
w kraju naszy m;różny ga tunek  ziemi, będzie po t r ze ­
bował1 innego uk ładu ,  zawsze  jed nak  z u w a g ą  na 
d w a  cale go sp o d a r s t w a  polskiego:  inwentarz i 
paszę.

Wypada  w k o ńcu  okazać system powyższy do­
skonałym n a w e t  na przyszłość  gdyby s tosunki  
handlowe przez  wzro s t  ludnośc i  powiększyły się, 
i w y w oł a ły  inn ą  dążność  rolnictwa ,  Z m assą  
in w ent a rz a  rośl iny fabryczne ,  bez usz cz e rb ku  
w zbożu można na j ła tw ie j  u p raw ia ć .

W końcu uwaga :  na pr z e w id z ia n y  za rzu t  p a ­
s tw iskowemu go sp o d a r s t w a ,  tych k tórzy go­

r ze ln ie  uwa ża ją  ja k o  fabryki; lecz te nie wywo- 
łu ją  s k u t k ó w  tak ich jak  inne fabryki np. c u k r o ­
wnie ,  p rzędza ln ie  i t, p. a za tem do zmian w s y ­
s tem alach żadnej  p rawie  nie s ta n o w ią  różnicy.

Dla go sp o d a rs tw  gdzie gorze lnie ważny s tano­
wią  a r tykuł ,  radz i łbym kartofle sadzić w zmianie 
j a r z y n n e j , gdy i po tych nas t ępują ca  ja rzyna  
z koniczyną  jeszcze lepiej  od powie ,  i te j ako  s to ­
su nkowo w małe j  i lości up ra w ia n e ,  p r aw ie  ż a ­
dnej  różnicy w sys temacie p a s tw is k o w y m  nieu- 
czynią.  Alexander Lemiesz.

Gospodarz  w ok ręgu  Chełmskiem,

Technika wiejska.
O słodowaniu zboża.
.  ( Da l s zy  c i ą g ) .

Gdy t e m p e r a t u r a  w w a r s t w i e  dojdzie do wy-, 
żej oznaczonego s topnia (20  st. Re.)  po t r zeba  
n i ezwłoc zn ie  p rz e w r ó c i ć  j ą  w ten sposób ,  aby ś r e ­
dnia część p o k ła d u  po sz ła  w jedne j  p o ł o w i e  na 
spód ,  a w drugiej  p o ło w ie  na wierzch;  w i e r z ­
chnia zaś i spodnia  w a r s t w a ,  zwykle  od ś r o d k o ­
wej mniej  nieco rozgrzane,  w sam ś r o d e k  się d o ­
stały;  wszakże przy niejakiej  wprawie ,  da się to 
d o k ł a d n i e  wykonać ;  n a d e r  zaś  wiele przyczynia,  
się do jednosta jnego k ie łk ow ani a  z ia rna .

Po zapoceniu  się zboża i dojśc iu t em pe ra tu ry  
do no rm aln eg o  s top nia ,  co zwykle  ma miejsce 
w S do 10 godz. ,  pow ta rz a  się p rze rab ian i e  zbo ­
ża wyżej opisanym sposob em.  Dodać  tu wypada,  
iż każde p rz e rab ian i e  winno być  jak  można  naj­
spiesznie j  w jk o n a n e ,  aby zapobiedz  zbytecznemu 
ostudzeniu z ia rna,  przez co k ie łk ow an ie  sz ko dl i ­
wie p rz e r w a n eb y  było; z d rugiej  zaś s t rony  r ó ­
wnie s t rzedz  się należy, zbyt mocnego rozgrzania  
ziarna;  a lbowiem tak ono jes t  szkodl i we  k i e łkom,  
iż n iezwłocznie  w iędną  lub zupe łn ie  ob umiera ją .  
Docho dząc  te m pe ra tu ry  w w ar s t w ie  będące j ,  za 
p o m o c ą  te rmometru ,  zapuśc ić  go należy w n a j ­

c ieple jsze  mie jsce  w a r s t w y ,  to jes t  na 3— 4 cali 
pod p o w ie rzchni ą .

Jak się rozumie,  po przerobien iu  i usypaniu 
zboża w pr zyna leżną  w ar s twę ,  t e m p e ra tu ra  one- 
goż  mniej więcej  się zniży; w k ró t c e  atoli  po czy­
na  się dość. szybko wzmagać ,  a z ia rno pocić;  
sk or o  więc tempera tura  dojdzie do oznaczonego 
wyżej stopnia,  w a r s t w ę  jak  pop rzednio  p r z e r o ­
bić w yp a d a .  Jeżeli  wszystko jak należy wykona-  
nem  zos ta ło ,  podczas tego t rzeciego  p rz e ra b ia ­
nia zboża k ie łk i  korzonkowe,  powinny być n ieco  
mniej  niż p ó ł  cala długie,  a kiełek l is tkowy,  
(z drugiej  s t rony z ia rka się puszczający)  niedo- 
chodzić  po łow y d łu gośc i  ziarna.

Za c z w a r l e m  p r z e w r ó c en ie m ,  wa rs tw a  o 3 
cale n iższą  być winna ; a to dla tego, aby z jed ne j  
s t ron y  zboże ,  zbytecznie się n ie roz g rzew a ło ;  a 
z drugiej ,  aby ziarnka ,  k tóre do tąd  nie z upe łn ie  
k ie łkowały ,  mogły się zupe łn ie  wyksz ta łc ić .  
Takowe p r z e w r a ca n ie  i zniżanie wysokośc i  w a r ­
stwy, powtarza  się jeszcze  d w a  lub trzy razy, p o ­
d ług  tego jak d ług ie  k ie łk i  z ia rno ma wypuśc ić ;  
zawsze  zaś na to uw a ż a ć  należy, aby się zboże 
w w ar s tw ie  mocno n ie rozgrzało.

Zdarza się,  że gdy zboże nie dosyć rozmięknie,



k i e łk o w a n ie  mniej  więce j  z a lamo wa nem zostanie; 
w ta ko w ym  razie,  wypada  sk ro p ić  zboże  przed 
p r z e w r ó c e n i e m  warstwy,  jak można  najjednosta-j- 
niej; co się najlepiej  uskutecznia ,  za p o m o c ą  ko ­
n e w k i  ogr odowej .  Nie t rzeba  przec ież  b r ać  do 
tego  wody z u p e łn ie  zimnej ,  ate nieco z lecone j;  
tudzież nie zwi lżać  go od razu zbytecznie,  lecz 
p o w tó r z y ć  skr ap ia n ie  przed  nas t ępnem p r z e r a ­
b ia n ie m  warstwy.  Pot rzeba  tu wielkie dać  b a ­
czenie  na te m p e r a tu r ę  zboża, gdyż zwykle  po ta- 
bowem zwilżeniu,  c iepło n a d e r  szybbo się w z m a ­
ga. Z temwszystkie in,  ś rod ek  ten, zawsze  mniej 
więce j  szkodl iw ie  na d o br oć  p iw a  działa;  za tem 
o ile podo bna ,  un ikać go należy.

Zachodzi t e raz pytanie:  ja k  dalece ziarno winno  
to zh ielhow ać , czy li ja k  d ług ie  korzonki w ypuścić?  
Zdania  w tej mierze s ą  różne .  Podłu g  dośw iad­
czenia,  p iwo ze s ł odu  mocno wykie łkowanego,  
j est  s łabsze ,  ale na tomias t  czyste,  i nade r  k l a r o ­
wne; p r zec iw nie  zaś,  z mniej  w y k ie łk ow ane go,  
mocnie jsze ,  ale mniej  więcej  mętne.  Wszakże 
różnica  fa ł a t w o  się t łumaczy:  w p ie r wszym  b o ­
wiem przypadku,  znaczna  i lość c u k r u  obr aca  się 
na u tw orzenie  ko rzonków;  z tąd  już p iwo  musi  
być  s łabsze;  j es t  zaś k la rownie jsze  dla tego, że 
w iększa  część  klajstru w z ia rnie  zaw ar te go ,  p r z e ­
i s toczyła  się na inne subs ta ncye ;  z p rzec iwnych  
p o w o d ó w  j e s t  mocniej sze ,  lecz mniej k la r ow ne  
ze s ł o d u  ma ło  w y k ie łk ow ane go .

P r ó c z  tego, inne s ą  je szcze  okol iczności ,  
w p ł y w a j ą c e  na po trzebę  mocnie j sze go  lub s ł a b ­
szego  po ro s tu  ziarna.  I t a k ,  j ęczmień  z gr u n tu  
moc nego ,  gl in iastego,  tudzież zebrany  ze ś w i e ­
żego nawozu,  j a k o  też w ogólności ,  gdy jest  s to ­
sun ko wo  zamożnie jszy w k laj s ter  niźli w kro­
chmal,  p rzy tem ma g r u b ą  łu p in k ę ,  d łuże j  winien 
po ra s ta ć ,  aniżel i  zeb rany  z roli lekkiej ,  a n a s t ę ­
pnie  obfitszy w krochma l  i c i e n k ą  ł u p i n k ą  p o k r y ­
ty, w r e s z c ie  zdaje się,  iż na s ł a b sz e  lub m o c n ie j ­
sze wy ro śn ie n ie  z ia rna  w danym czasie,  i j akość  
wody pewien w p ły w  wywiera .

Dobry bieg s ło d o w a n ia  wskazują  nas tępujące  
oznaki;

1. Niezmieniający się ko lor  jęczmienia ;
2. j ed no cześn e  k i e łk o w a n ie  wszys tkich  z ia rn ;
3.  w ywiąz yw an ie  się z kupy woni przyjemnej. ,  

do woni ow ocu podobnej.
Dos ta teczne  zaś po ro śn ie n ie  w ogólnośc i ,  ma 

miejsce:
ł .  gdy kiełki  korzonkowe  r ó w n a j ą  s ię  ł |  do 

ł i  d ługośc i  z ia rnka ;  ps zenn e  zaś winny 
być nieco krótsze.

2. kiedy k ie łe k  listkow y  j ęczmienia ,  doszedł  
po ło w y d łu gośc i  z ia rnka ;  a pszenicy zale-

- dwie  się pokaże.
3. kiedy k iełki  k o r zonkow e  tak mocno je d n e  

z drugiemi  się w ik ła ją ,  czyli j edn e  o d r u ­
gie się zahacza ją ,  żc podniós ł szy  w g ó r ę  
kilka z ia rnek  jęczmienia ,  4 do 8 razy tyleż 
przyczepia się do nich; co do pszenicy,  ma 
to mie jsce  w małym stopniu,  z powo du

kró tkośc i  k ie łków i mniejszej ich zahaczli- 
wości .

4.  Kiedy wyrośn ię te  zboże, w s t a n i e ś w i e ż y m ,  
je s t  w dot knięc iu  do  w ełny  lub materyi  
pi lśniowej  podobne .

5. Kiedy z ia rno  ma s m a k  bardzo  s ł odki .

S k o r o  zboże s ł o d o w a n e  os i ągnie  wyżej wym ie ­
nione oznaki ,  p r zenos i  s ię  s łó d  na poddasze ,  
czyli tak z w a n ą  w ietrzn ie, w ten sposó b  u r z ą ­
dzoną,  iż pos iada  wszelkie  w arunki  sp iesznego

. p rzesuszan ia  zboża; gdzie,  ce lem Wst rzyman ia  
dalszego po ros tu ,  r o z p o ś c ie r a  się na d w u  ca lo ­
w ą  w a r s t w ę  i co kilka godzin się p rzerab ia ,  tak, 
aby za k a ż d ą  ra z ą  p o w ie r z c h n ia  w a r s t w y  się 
zmienia ła ;  a mianowic ie ,  aby ziarno będące  na 
wie rzchu  poszło na spód,  a spodn ie  na wierzch .

Na wie t rzn i  zostaje s ł ó d  dopóty,  dopóki  o tyle nie- 
przeschnie ,iż  bez obawy być może wzięty na s u s z a r ­
nię, a lbowiem,  gdyby tu z os ta ł  r ozpos ta r ty  w s tanie  
zbyt mokrym,  ła twob y się u tw o rz y ła  na z i a r n ­
kach t w a r d a  s k o ru p k a ,  ws t rzymująca  u lo tn ien ie  
s ię wilgoci  ze ś r o d k a ;  p rzez  co s ł ód ,  nie  tylko 
u t r a c i ł b y  w ła ś c iw y  sobie smak;  ale nadto  s t r a ­
ci łby w ła s n o ś ć  prze is taczania  reszty będącego  
w z ia rn ka ch  kro chm al u  na cukier ;  p iw o za tem
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z tak iego s łodu uw arz one ,  nie tylko nie byłoby 
mocne,  a le  i n i e t r w a łe .

Dodać  tu wypada ,  iż w ietrzn ia  tak być winna  
urządzoną ,  aby c iąg le  zmienia ło  się w niej p o ­
wiet rze  skutk iem urządzony ch  c u g ó w ,  czyli 
przelotu,  a to dla tego,  aby powie t rze ,  nasycone  
wilgoc ią  ze s ł o d u  się w yw ią zu ją cą ,  c iągle  o d ­
p ły wa ło ,  a natoiniast  świeżym,  sucl iem,  z a s tę p o ­
wane  było; w przec iwnym bowiem raz ie ,  to jest ,  
gdy się nasyci wi lgoc ią  do pewnego  s topnia ,  już  
jej więce j  ze s ł o d u  nieprzyjmuje;  a w tym razie,  
s ł ó d  bardzo* ła tw o  ulega zepsuc iu ,  czyli mniej 
więcej  gnić poczyna.

Rozumie się samo z siebie,  iż gdyby w czas ie  
wie t rzen ia  s łodu ,  trafi ło się po wie t rze  bardzo  
wilgotne,  n a s tą p i ła by  w z ia rn ie ta sa m a  sz k o d l i ­
wa zmiana ,  j akby  co d o p i e r o  opisal iśmy;  w tym 
więc  przypadku ,  należy w z ią ść  sp ieszn ie  s ł ó d  
na su sz a rn ie  sz tuczną ,  czyli ogniem og rz ewaną ,  
zach owuj ąc  przec ież  tę os t rożność :  aby j ą  z w o l ­
na ogrzewać ,  s łó d  c ie n k ą  w a r s t w ą  na ńię ro z ­

pośc ie ra ć  i co chwi la  go przemięszywać; a d o p i e ­
ro gdy dojdzie do tego s topnia  przesuszenia,  jaki 
na wie t rzn i  za do s ta teczny  u w ażanym  b y w a j 
w ł a ś c i w e  suszenie rozpocząć .

Co dotą d  mówi l i śmy o s ło d o w a n iu ,  odno s i ł o  
się szczególnie j  do s ło do w ani a  jęczmienia;  ponie­
waż  zaś c z ę s to k ro ć  i pszenica bywm s ło d o w a n ą ,  
a pos tępow an ie  tu, w n iektórych  pun ktach ,  nieco 
s ię  różni  od  s ło d o w a n ia  jęczmienia ,  p rze to ,  za ­
nim mów ić  będz iemy o suszen iu  słodu, opiszemy 
p o k r ó t c e ,  s ł o d o w a n i e  pszenicy.

W dwóch g łó wnych  punkta ch  różni  się ps ze ­
nica od jęczmienia:  1. że więcej  od ostatniego 
zawiera  g lu tenu czyli  k la j st ru;  2. że ma łup i nkę  
o wiele od niego c ie ńsz ą  i de l ika tniej szego:  do 
tej więc różnicy,  po s tę p o w an ie  przy jej s ł o d o w a ­
niu s t o sow ać  s ię winno.

I tak,  kiedy do zm iękczen ia  jęczmienia  p o t r z e ­
ba około  72 godzin; pszenica  w c iągu  około  40 
godz. dos ta tecznie  już rozmięknie.

(D okończenie w nast. nr ze).

W y  chów zwierząt domowych.
O pożytkach z bydła.

Jakie są  pożytki z b yd ła ,  wiadomo każdemu;  
ale pożytki s ą  większe  i mnie jsze ,  to p o t r z e b o ­
wałoby  wyjaśnienia.

Nie m a ła  to rzecz ,  użytkować z bydła  dobrej  
i z byd ła  pod łe j  rassy;  p i e rw sz e  przy równych  
na k ła dach  i p ie lęg nowa niu  hojnie się nagradza,  
drugie,  tak jak wsze lka  mierność ,  zosta je  d ł u ż n i ­
kiem. Dobra k r o w a ,  dobry  wół ,  to procent ;  n i ­
kła krowa,  nikły wół ,  istny obraz  nędzy. Cóż 
s tanowi  tę różnicę? Oto p i e lęgnowanie ,  do br a  
pasza, a potem pochodzenie .  W tern c a ł a  t a je ­
mnica .  O p ie lęgnowan ie  i d o b r ą  paszę  bez w ą t ­
pien ia  ła tw ie j  j ak o pocho dzen ie ,  lecz i w tein

nie zna bydło żu ł aw sk ie ,  podolskie,  podgórsk ie,  
l i tewskie ,  podolsko-ukra ińsk ie  i t. p.? Nie m o ­
żemy wdęc powiedzieć,  żebyśmy nie mieli  bydła  
swojej  rassy, ale to sobie także p ow ie dz i eć  p o ­
winniśmy,  że wszelkiemi barbarzyńskie in i  sp o so ­
bami pracowal i śmy,  nad jego  zniweczeniem,  
przez krzyżowan ie  z bydłem obcem,  do kl imatu 
naszego n ie s t o sow nem ,  przez  złe jego h o d o w a ­
nie i morzen ie  go g łodem .  Gdyby był  t r y b u n a ł ,  
i by d ło  mia ło  głos ,  ileżby tu na jokropnie j szych  
nie było uskarżeń,  i ów pan świata  —  cz ło wiek ,  
u t r ac i łb y  wiele z swego blasku!

Najl ichszą rassę  przez p i e l ę g n o w a n i e ‘i s t o s o ­
wne krzyżowanie  d o p r o w a d z i ć  można  do bar -

wiele jes t  uprzedzenia.  Każdy kraj  ma swoje  dzo znakomitego gniazda;  dowiedl i  tego Anglicy
mie jsc owe  bydło,  tak je  też ma i Polska;  każda  ze w'szystkiemi prawie  zw ierzę tami  do inowemi .
jej okol ica ma bydło swego pochodzenia;  któż Chodzi  tylko o to,  żeby pod łu g  zasad fizyologicz-
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n y c h  z w i e r z ą t  p o s t ę p o w a ć ,  być w y t r w a ł y m  
w  o b r a n e j  me to dz i e ,  n ie  ż a ł o w a ć  p r a c y  w p r z e ­
p r o w a d z e n i u  jej,  za be z p ie c z y ć  s o b ie  m a t e r y a l n e  
z a so b y  w s p i e r a j ą c e  p o d o b n e  p r z e d s ię w z ię c ie ,  to 
jest :  p r z y z w o i t ą  s t a jn ię ,  u s ł u g ę  i n a d e w s z y s t k o  

z d r o w ą  i d o s t a t e c z n ą  ka r m ę .

W eź m y dz i ś  p a r ę  k r ó w  c h ł o p s k i c h  m ł o d y c h  na 
s t a jn ię ,  p o p ie lę g n u j m y  j e  p r z e z  cz as  n ie j ak i ,  tak 
j a k  Angl icy p i e l ę g n u j ą  s w o j e  b y d ł o ,  d a j m y  im 
d o b r ą  i d o s t a t e c z n ą  pa s z ę  i sól ,  a p r zez  rok  
u r z e j m y  o g r o m n ą  r ó ż n i c ę  w  w y g l ą d a n i u  i poży ­
tku .  Gdy  do ich z a p ł o d z e n i a  użyty z o s t a n i e  
c h o ć b y  i ch  r a s sy ,  ale,  d o b r z e  p ie l ę g n o w a n y  b u ­
j a k ,  z r o d z ą  c i e l ę t a  d o r o d n e  i t ł u s t e .  Ale gdy s ię  
im  z o s t a w i  czas  d o s t a t e c z n y  do  s sa n ia ,  i h o d o ­
w a ć  s i ę  je  będzie ,  w z a m i a r z e  w y p i e l ę g n o w a n i a  
z n ic h  d o r o d n e j  c i e l i czk i  lub bu ja k a ,  w e jd z ie  się 
na  d r o g ę  u t w o r z e n i a  so b ie  z a w o d u  byd ła ,  k t ó r e  
j u ż  p o d  w z g l ę d e m  w z r o s t u  i s i lnej  b u d o w y  c i a ł a

bę dz ie  m i e ć  saał t iJaoi i  s b o "
P r z e b y w s z y  p i e r w s z y  s to p i e ń  h o d o w a n i a ,  w e j ś ć

na l eży  w d r u g i ,  to jest :  w y b i e r a ć  z po m ię dz y  l e ­

p s z y c h  n a j l e p s z e  i u t w o r z y ć  s o b i e  p e p l n łe r ę .  
C i e lę t a  od k r ó w ,  k t ó r e  . s ię  o d s z c z e g ó l n i a j ą  m l e ­
c z n o ś c i ą ,  z a s ł u g u j ą  na u w a g ę  h o d o w c y ;  bo w y ­
d z i e le n ie  m l e k a  w k r o w i e ,  im w ię c e j  n a s t r ę c z a  

c i e l ę c i u  p o k a r m u ,  tern w ię c e j  p o d a j e  mu  ś r o d ­
k ó w  do  r o z w i n i ę c i a  ws ze lk ic h  zdo ln ośc i  f i zycz ­

nych;  t en  w p ł y w  d z i a ł a  na  o b y d w a  rod za j e ,  dla 
t e g o  p o t r z e b a  t a k że  tylko t a k ie  byczki  z a t r z y m y ­
w a ć ,  k t ó r e  p o c h o d z ą  od k r ó w  n a j m le c z n ie j s z y c h ,  
t a  b o w i e m  w ł a s n o ś ć  p r z e c h o d z i  t a kż e  p r ze z  b u ­
j a k i  na p r z y c h ó w e k .

D o b i e r a j ą c  co  r o k u  có  na j l eps zego ,  u f o r m u j e  
s i ę  s z k ó ł k a ,  od k t ó r e j  z a c z ą ć  m o ż na  kwal i f ika-  

cyę r o w o d o w o w ą ;  będz ie  to ws ze la ko  po cz ą t k ie m ,  
ty l k o  d z i e ł a ,  w y d o s k o n a l e n i e  i u k o ń c z e n i e  zale- 

żyć  będz ie  od  w y t r w a ł o ś c i  i z n a j o m o ś c i  h o d o ­
w c y .  Mając  w y w ó d  p o c h o d z e n i a  p o s t ę p u j e  s ię

żność ;  dla  t ego  r o d o w o d y  s ą  p o t r z e b n e ,  żeby 
w tym w z g l ę d z i e  n ie  g rze szy ć .  W c z w a r t e j  i 
p i ą t e j  g e n e r a c y i  już  s i ę  o k aż ą  sku tk i  d ą ż n o ś c i  
h o d o w c y ,  już  w w y b o r z e  o k aż ą  s ię  sz tuki ,  k t ó r e  
nie  tylko f i zycznem w y k s z t a ł c e n i e m  b u d o w y  
c i a ł a ,  ale t a k że  poż y t k i em  o d z n a c z ą  się.  Kto 
.p rędze j  ce l  ten os ią g n ie ,  p r ę d z e j  mo ż e  s ię  s t a ć  
p r z e w o d n i k i e m  w ho d o w l i  b y d ł a  sw oje j  oko l i cy ;  
a l b o w i e m  ci ,  k tó rzy  sa m i  n ie  m o g ą  s ię  za ją ć  
p r z e p r o w a d z e n i e m  z p o c z ą t k u  z c a ł ą  w y t r w a ł o ­
ś c i ą  i z n a j o m o ś c i ą  r ze czy  u t w o r z e n i a  so b i e  d o ­
b r e g o  Zawod u  by d ła ,  k u p o w a ć  b ę d ą  na p ep i n e -  
r ę  sz tu k i ,  k t ó r e  do t ego  o k a ż ą  na j l e ps ze  w ł a s n o ­
śc i .  P o ży te k  z t ąd ,  p rzy  u m i a r k o w a n y c h  n a w e t  
c e n a c h , m o ż e  być zna cz ny .

D o p r o w a d z i w s z y  z a w ó d  s w e g o  b y d ł a  do  tego 
s t o p n i a ,  m o ż n a  pom yś l eć  o k r z y ż o w a n i u  go  z i n ­
n ą  r a s s ą  czys tej  k r w i ,  to n a z w a ć  możn a  t r ze c i  i 
n a j w y ż sz y  s to p i e ń  h o d o w l i .  Z a m i a r e m  k r z y ż o ­
w a n i a  j e s t ,  p o ł ą c z y ć  n a j w y ż sz e  w ł a s n o ś c i  d w ó c h  

r ó ż n y c h  z a w o d ó w  by d ła  w j e d n o .  Najwyższemi  
w ł a s n o ś c i a m i  o p r ó c z  n a j w i ę k s z e g o  c i a ł a  r o z w i ­
n ię c ia  w og ó le  i m le c z n o ś c i ,  mo ż e  być t akże  w y ­
k s z t a ł c e n i e  p e w n e j  cz ęś c i  c i a ł a  lub ło j u ,  k t ó r e  
w s z c z e g ó ln o ś c i  wielk i  p rzynos i  zysk.  Tak np.  
w  Angli i  za l ę d ź w ie  w o ł u ,  p r z e c h o d z ą c e  6 0  f u n ­
tó w ,  od  p ó ł  do p ó ł  funta p ł a c i  s ię  p r e m i u m  w y ­

n o s z ą c e  o k o ł o  1 5 ° / ^  wyżej  j ak  s i ę  za c a ł ą  l ę d źw  
p ła c i .  T o s i ę  s tos u je  do  b r u s t u ,  po lę d w i c y  i t. p. 
Ang licy p o s ia d a j ą  tę s z tu k ę  w  w y so k im  s to p n i u ,  i 
m o g ą  śm i a ł o  i ść  o z a k ł a d ,  że  ta,  lub inna c z ę ś ć  
c i a ł a  b y d lę c ia  o s i ą g n i e  w  p r z e c i ą g u  p e w n e g o  
c z as u  t a k ą  a t a k ą  w a g ę  i m o ż na  być p e w n y m ,  

. że Angl ik w y g r a  n ie z a w o d n i e .  Nam j e s z c z e  nie 
na  cz as ie  m y ś l eć  o p o d o b n y c h  p r ó b a c h  w y m y ś l ­

ne go  h o d o w a n i a  z w i e r z ą t ,  bo l iczba k o n s u m e n ­
t ó w  na  s p e c y a ły  u n as  j e sz c z e  na zbyt  m a ł a ;  ale 
t e m go r l iw ie j  za ją ć  s ię  m us i my  r o z m n a ż a n ie m  
b y d ł a  by j a k  na j w i ę c e j  z n ie go  m i e ć  pożytku.

t ak ,  a b y  k o ja rz n e  ro d z in y  w n a j o d le g l e p sz y m  by- W y p a d k i  l e g o cz es n e  s k i e r o w a ł y  n a s z e  wie j sk ie
ły  s t o p n i u ;  p r z y p u s z c z a n i e  b o w i e m  w zbyt  bli-  g o s p o d a r s t w o  w w ł a ś c i w ą  dzie ln icę ,  od  k tórć j
s k i e m  p o k r e w i e ń s t w i e  j a ł ó w e k  i b y c z k ó w ,  mo ż e  za l e p s z y c h  c z a s ó w  p o w i n n o  b y ło  s i ę  rozwi jać ,
ł a t w o  w s a m y m  p o c z ą t k u  zn i sz c zy ć  c a ł ą  dą -  to j e s t ;  o b s z a r y  po la ,  gd z i e  w o d a  bl izko,  zapu-
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śc ić  na pas t wi ska  i s ianozbiory ,  a na mniejszej  
p rzes t rzen i  roli s t a ra ć  się przez pomyślne g o s p o ­
dars two powiększyć  zb iory  w z ia rnie ,  s ł o m ie  i 
z iemiop łodach ,  aby jakna jwięcej  bydła  u trzymać ,  
jaknajwięc.ej przez s to so w ne  hodowanie  wyk sz ta ł ­
cić go, żeby o jed nym  zachodzie  para  w o ł ó w  z a ­
miast  7 i  12 i 15 c e n t n a r ó w  wa żył a .  Taka d ą ­
żność  bez pracy  się nie osiągnie;  wszakże  nic 
n iema dz iwnego w zachodnich  kra jach  Europy  
widz ieć wo łu  w a ż ą c eg o  1000 funt. Czy to jedna  
rassa  takie cuda dz ia ła?  Nie, to rozum ludzki 
robi:  korzysta z czasu,  z szczuplejszej  ziemi,  
k t ó r ą  się posiada,  z nabytych nauk .  Przyzna  
nam każdy, ż'e lepiej j es t  h o d o w a ć  kilka sz tuk po 
1000 funtów, jak k i lkanaśc ie  po k i lkaset  fun tów 
ważących;  mniejszy zachód a korzyści  n ie ró w n ie  
większe.

Spo sób  u tw or ze ni a  sobie  zawod u by d ła  jest. 
ró wn ie  przys tępny  d la  większych jak dla małych 
pos iadaczy  ziemi;  rozumiemy nawet ,  że w mnie j ­
szych,  gdzie gospo da rz  sam do tego usposobiony 
powiedz ie s ię lepiej.  Gdybyśmy np. wzięl i  za 
normę ro zpoc ząć  hodowlę  bydła ,  w e d łu g  zasad 
wyżej wytknię tych ,  10 k ró w  o w ła s n o ś c i a c h  w y ­
maganych  i takichże wła sn ośc ia ch  bujaka. P r z y ­
c h ó w e k  w nas tępnym roku  byłby  w szczęśl iwym 
raz ie  10 c ie ląt ,  p rzez  p o ł o w ę  przy jmiemy c ie l i ­
czek,  a resz tę  byczków;  może z tych osta tn ich  nie 
wypadni e  żad nego  za t rz ym ać ,  p r zeznaczyć  ich 
wtedy  po 9 tygodniach na u tuczenie  cieląt  ma na 
celu nie rozwi janie  s to pn io w e  jego s i ł  f izycznych 
i sp iesznie jsze rozwinięc ie  mięsa,  ale p r z e p e ł n i e ­
nie go soka mi  p o ż y w n e m i , k t ó r e ,  ile w przema-  
ga jące j i lości  będąc ,  p r zeszkadza  do m o c n i e j ­
szego wy ks z ta łc en ia  fibryny mięsnej,  z k tóre j  się 
s k ł a d a j ą  muszkuły .  W ok re s i e  czasu  tuczenia  
cieląt p r zybędz i e  go jednak  znacznie i dla s m a c z ­
nego mięsa do b rze  z a p ła c ą .  Najlepszy sposób 
tuczenia c ie lą t  jest :  mlek iem z pr zyd ani em  razo- 
winy owsianej ;  porcye  powinny być n ieznacznie  
od tygodnia  do tygodnia zwiększane ;  tuczenje 
t r w a  zwykle  trzy do cz te rech  tygodni ;  da jąc  
cielęc iu  dz iennie  4 razy k a n n  z ło ż o n y  na każdą

pórcyę  ? kwar ty  mleka  rozwiedz ionego  pó łk w ar-  
tą wody, i z agot ow anego;  tein mlekiem zapa rz a  
się kwar t ę  razowiriy owsiane j ,  z tego u tworzy s ię 
gęsty żur,  k tóry gdy nakryty postoi  j ak iś  czas,  
po wystudzeniu daje się cielęciu.  Z począ tku  
cielę nie umiejąc  je ść ,  zada cokolwiek mozoły ,  
atoli mlekiem przynęcone  p r ę d k o  samo się p r zy ­
zwyczai.  Oprócz  takich 4 porcyi  dziennie po­
trzeba  mu jeszcze  d aw ać  s iana  brzeżnego na  
sieczkę pociętego i r o p ą  so lną  pokrop ionego .  
Tym sposobem tuqzone cielę w trzech tygodniach 
znacznej  nab ie rze  objętości  i bardzo s m aczn e  
mieć  będz ie  mięso.  Obliczmyż teraz koszta;  21 
garncy  mleka po S kr .  uczyni 2 z łr .  4.8 kr.;  21 
g a r n c y  osypki z m ie le n ie m  1 złr.  15 kr.,- sól, s i a ­
no i us łu ga  l  z ł r .  12 kr.,  razem wyda tku  5 z łr .  
15 kr .  m. k. Cielęta dobr ze  u tu czone  w a ż ą  
przesz ło 100 funtów mięsa  po-pół  cwancygiera  
funt, co daje 50 cwancyg ierów czyli 16 złr.  40 kr. 
Można więc przyjąć,  że cielę takie s p rz e d a  się 
rzeźnikowi  za 12 z ł r .  m. k. S ą  tu więc dwojak ie  
zyski: spien iężenie  produktu ,  cielęc ia,  s p i en i ęże ­
nie  mleka  i resz tę  produkt ów  po dobrej  cenie.  
Zq; ow e 5 byczków wesz toby brutto  6.-Q złr .  in. 
k.,  po od t r ącen iu  w yd atk ów  na ich utuczenie  
w kwocie  26 z ł r .  15 kr. ,  zostałoby czystego zy­
sku 33 złr .  45 kr.

Po w róćm yż  te raz  do reszty prz yc hów ku  p ięciu 
ciel iczek,  Z tych na tura ln ie  jeszcze nie wiemy 
co się stanie;  wiemy tylko, że pochodzą  z matki  
i ojca dobrych w ła sn oś c i ,  t rzeba je więc c h o w a ć  
n a  rozp łodek .  Za g ł ó w n e  t r z e b a  mieć  p r a w i ­
d ło ,  nie  uskarb iać  im mleka  przez p ie rwsze 9 ty­
godni;  odsądzenie czyli k ró tsze  zostawianie  przy 
krowie ,  uskuteczniać  się też musi powoli ,  to je s t  
tydzień przed  odłączen iem,  a potem przez d w a  
tygodnie  dawać  cielęciu zlecone mleko do picia 
i s to pn io wo  rozwodzić je w odą ,  aż n a re szc ie  
z nim ca łk ie m  ustać.  W miarę  tego p ot rz eba  
c ielętom d a w a ć  obrok,  ale z s z ro to w a n e g o  owsa 
z przymieszaniem drobnej  sieczki  z s iana,  i to 
w cz te rech  porcyach  na dzień;  przytem ś w ie ż a  
woda powinna  s tać  nieustannie w cielętniku ,  aby
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mogły pić do woli .  Karm la w miarę  ro z w i j a ­
nia się s i ł  c ielą t  co 14śc ie  dni s to pn io w o z w i ę ­
k s z a ć  się powinna  i t rw ać  przez ca ły  rok.  O ile 
możnośc i  chronić  je w p ie rwszym ro ku  od z i e lo ­
ne j  paszy; tym sp o so b e m  uniknie  się tak zgu­
bnego  w hodowl i c ie lą t  rozwoln ien ia .  W celu 
uniknienia  k w a s ó w  zbytecznych t rzeba  na każ.de 
cielę dwa razy na tydzień po p a r ę  łu tó w  soli 
z obroczkiein d aw ać .  Kwasy zaś w ż o ł ą d k u  
szczególn ie  niweczy kreda ,  powinno s ię  im też 
tyle ile soli t akże 2 razy na tydzień  da wa ć ,  o s o ­
b l iw ie  w p ie rw szy m p ó ł r o k u .  Ma się rozumie ć ,  
że cielętnik ma być na z imę c i ep ły  i tak um ie s z ­
czony,  aby ku po łu d n io w e j  s t r o n ie  było ta r ł o ,

żeby w czasie  pogody,  czy to  w z imie  lub w le 
cie,  mogły n a  świeżem p rz e b y w a ć  powie t rzu.

Prz ep row adziwszy  tym sposobem  c ie lę  do d r u ­
g iego ro ku  życia,  to już  zaczyna się inna dla nich 
karma.  Gdy t r a w y  nas taną,  do sieczki  obrocz-  
kowej  pr zymieszać  s i e k a n ą  t r aw ę  i w mia rę  gdy 
w polu p rzebyw a,  czyli ze s ł om y pasznej  czy 
z s iana u s t a w a ć  powinna ,  aż nareszc ie  roczniak i  
na z upe łn ie  z ie loną  koszeninę  nie prze jdą .  
W mi a rę  też jak  ku jes ieni  t ra wy ubywać  z a c z y ­
nają,  do ka rm u ich s ieczkę  przymieszyw ać  n a le ­
ży, i od tej pory  prz ech odzą  na u t rzymanie  z i ­
mo w e  jak resz ta  bydła.

{Dokończenie w nast. nrze).

Rozmaitości.
C zy  choroba rac ic  i, pyska ochrania  

od gang reny śledziony.
(D okończen ie )  •

)iWe wszystkich  podobnych w yp adkach  us zczu ­
plić po t r zeba  ka rm ę  bydlęc ia ,  j ako też użyć pro-  
phylak tyczńych,  czyli p rz ec iw z ap a ln y c h  ś rodkó w;  
do tych, użycie fontaneli  i z a w ło k  bardzo będz ie  na 
mie jscu .  Ten sposób  leczenia bydląt  przy za sz­
czepi en i u  zarazy pyskowej i racic,  osobl iwie  gdy 
n a b i e r z e  z łoś l iwego c h a r a k t e r u ,  j es t  j eden  z n a j ­
pew nie jszyc h  w swoic h  s k ut kach .  Przytoczyć 
tu  muszę,  że lubo ch o ro b y  w y w o ł a n e  przez  szcze­
p ien ie ,  powszechni e  ła g o d n ie  wys tępują ,  to za sz ­
czep iona  za raza  pyskowa i r a c i c  p rzyb ie r a  tak 
groźny  i złośl iwy c h a ra k t e r ,  że jeżeli  s ię  z a w c z a ­
su,  osobl iwie przy indywiduach  skłonnych  do 
c h o r ó b  zapa lnych,  nie użyje dietetycznych  i pro- 
phylak tycznych ś r o d k ó w  leczenia,  większe  wy n i ­
k ni e  n ieb ezpieczeńs t  wo niż przy pojawieniu na jza­
ciętszej na tura lne j  zarazy.  Natrafia się bowiem 
zwyczajnie  w organ izmie  zwier zęcym  u s p o s o b i e ­
n ie  do wydzielenia ze krwi  gang re nowy ch c z ą ­
s tek,  ;i tu jest  p rzyczyna ,  dla czego objawia  się 
ost rzej ,  od innych  chor ób  zaszczepionych .  W sz a k ­
że są  tak ie  wypa dk i ,  że gdy pan u je  epizotycznie

zaraza  pyskowa i rac i c ,  p rzez  w p ł y w y  pow ie t r za  
wi lgo tnego ,  z łego  paszenia bydła i t. p. tak z w a ­
na  ga ngrena  śledzion u bydła ,  na k r e w  ow ce ,  a 
świn ie  na anginę  zapadają;  n ie zawodni e  w sz ys t ­
kie te choroby  s toją  w s tycznośc i  z roz w i ja ją cą  
s ię  z a r a z ą  p y s k o w ą  i rac ic  w temże bydlęciu b ę ­
d ą c ą ,  albo też z poza o b rę b u  obory  udz ie loną .

»Pierwszvm w a ru n k ie m  pomyślnego  uleczenia  
tej choroby  j e s t  dieta i uw zg lędni en ie  miejscowe, 
k t ó r e  na ch o r o b ę  wpł ynę ły  lub jeszcze mo gą  
w p ły nąć .  Dobrze  p as i on em u  bydlęciu odjąć k a r ­
my tyle, aby przy życiu u t rzymać  się mogło,  za to 
świeżej  wody do picia n iech ma do woli.  Jeżeli 
ch oroba  pojawi  się w czasie  u p a łó w ,  po trzeba  
oborę  często o tw ie ra ć ,  aby świeże  było w niej 
pow ie t r ze :  un i kać  paszy,  k tó ra by  bydlę wzdy­
m a ł a  i myć j e  p a r e  razy na dzień z im ną  w o dą .  
Chorym sz tukom zbyt zapasionym należy, s t o s o ­
wn ie  do ich kons ty tu c j i ,  upuś c i ć  krwi.

»Nie jes tem przy jac ie lem wszystkich p r e z e r ­
watyw,  b o j e  u w ażam  za n ies tosowne:  jak że  p o ­
konać  n ieprzy jac ie la ,  k tórego  się nie widzi? o w ­
szem uważam wszystkie takie leki za szkodliwe,  
bo  s ię  mniej j es t  ostrożnym,  gdy w ł a ś c i w e  nade j ­
dzie n ie b e z p ie cz e ń s tw o .« Dr .  Bóhmc, z Lipska,
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